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cya będzińska obserwując Birssbergową, przyjechał* 
za nią do Warszawy i ta  stwierdzono, te  }est ona 
przyjaciółką Romana Dziewońskiego, pracownika za­
kładów graficznych Wierzbickiego przy nl. Chmiel­
nej i że Dziewoński tyje również bacznie ii wesoło, 
na co nie mógłby sobie pozwolić z normalnych za­
robków. Kochającą sie wzięła policya śledcza 
pod ofcserwacyę i upewniwszy się w swych podej­
rzeniach, aresztowała w bramie dama nr. 5G przy 
al. Chłodnej Dziewańskiego, gdy wychodził z pa­
czkę pieniędzy fałszywych na snmę 2 milionów ma 
rek seryi Z. I.

W mieszkania Dziewańskiego przy al. Wroniej
1. 7. przeprowadzono niezwłocznie rewiayę, jednak 
nic nie znaleziono. Zwrócono tylko nwagę na no­
tatkę z nazwiskiem Józefa Chmielewskiego, również 
pracownika drnkar&i Wierzbickiego.

Badany Dziewański tłómaczył się, te  paczkę tę 
dała mn jakaś kobieta do... potrzymania i że on nie 
wiedział, co w niej było. Zaklinał się i płakał, że 
jest niewinną ofiarę i t. p.

Aresztowano z kolei Józefa Chmielewskiego, 
który przyznał się do wyrabiania fałszywych pie­
niędzy, twierdząc, te skradziona klisza znajdnje się 
n Antoniego Zielińskiego (Wiejska 2 1 ). Aresztowany 
znowu Zieliński początkowo się wypierał, skonfron­
towany jednak z Chmielewskim przyznał się do po­
siadania kliszy, zaznaczając jednocześnie, te kliszę 
tę spalił w przeddzień a mrtki swej (Chmielna 60), 
ponieważ przeczuwał, że policys jest na jego tropie, 
istotnie po przeprowadzenia rewizyi znalezione przy 
nl. Chmielnej 60 n matki Zielińskiego u  kominie 
opałki kliszy cynowej.

Dclsze badania aresztowanych doprowadziły do 
fabryki, znajdującej się o 7 kim. od Warszawy, 
w Pustelniku n Stanisława Pawlik:;, gdzie wykryto 
tajną drukarnię, zaopatrzoną w maszyny i kusze 
służące do wyrobu pieniędzy. Aresztowano przy tej 
sposobności kilkn fałszerzy, przeważnie pracowników 
firmy Wierzbickiego.

Dalsze śledztwo doprowadziła do odnalezienia 
jeszcze jednej maszyny drukarskiej, która znajdo 
wała się w Utracie. Przsd niedawnym czasem część 
maszyn przewieziono do Pastslnika. Do bandy na­
leżał także brat St. Pawlika, który we czwartek, 
na dwie godziny przed przybyciem policyi, przy 
wiózł w skrzyć; 'rozebraną maszynę z Utraty do 
Warszawy na ulicę Żelazną, ale zaraz po złożenia 
skrzyni w podwórzu zjawiła się policya i maszynę 
sprowadziła do nrzędn śledczego.

Organizatorem fabryki był St. Pawlik, namó­
wiwszy do wykradzenia klisz Dziewańskiego. Po­
nieważ Dziewański nie miał dostępu do nbikacyi, 
gdzie znajdowały się klisze, trzeba było nżyć do 
tego Zielińskiego, który dlngo się podobno wahał, 
zanim zdecydował się dokonać kradzieży. Skradzione 
zostały 3 klisze, nio 5 czy nawet 6 , jak nadmie­
niano.

Jsdnoj nżyli „fabrykanci" sami, a dwie zostały 
sprzedane.

gdzie aresztowano i woja Ryfłd, Jndela Kleinborta, 
ssanego bogacza. Okazało się, że „włożył" on do 
fałszywego interesu 5 milionów marek.

Podkreślić wypada z uznaniem sprężystość na­
czelnika nrzędn śledczego p. Sonenberga i pomo­
cnika jego p. Kurnatowskiego, którzy w ciągu je­
dnej doby od pochwycenia wątkn zdołali odkryć 
całą bandę fałszerzy i fabrykę.

Do wytropienia i ujęcia bandy fałszerzy przy­
czynili się znacznie przodowniczka II. brygady śled-

Uezownle saalig prezydenta Clemeneeei: Clemenceau w swej rodzinnej miejscowości.

Wyłapanie bandy zapoczątkowało aresztowanie 
m  dworca kolejowym Nnchima Zil@mr.na i Ryfkl 
Kleinbortówny. Rewizya osobista wykryła n niej 
w tłómocakn pół miliona fałszywych 10 0 0 - murko­
wych banknotów białych. Kleinbortówna cjKiaia 
przekupić agenta, ofiarnjąe mn najpierw falsyfikaty 
i i 00.000 marek prawdziwych pieniędzy, następnie 
1.200 000 i falsyfikaty, wreszcie w parofesyżmie 
rozpaczy 2 miliony 200 tysięcy marek uczciwych 
pieniędzy i owe falsyfikaty. Niewzruszony agent Za­
jąc odprowadził ją do aresztu.

Nici śledztwa zaprowadziły i do Białegostoku,

czej Stanisława Piechotka, która pierwsza przytrzy­
mała puszczających falsyfikaty w obieg, oraz star­
szy przodownik III. brygady Władysław Kolęda. 
Ton drngi odkrył miejsce przechowywania tłoczni 
podrobionych banknotów.

Ekspedycya naukptra w Himalaje.
Ogólną nwagę nie tylko specyalistdw geograą 

fów, ile  i każdego zwykłego śmiertelnika, budzą 
ogłaszane przez pisma angielskie, a powtarzane prze-

Djeele f ifsse rE "  iynlącmar^ówok w Warszawie, i) Przy ;nwzynie do krajania papierń. Od lewej ku praw ej: Dagoninsz Szle:or, drnkarz z firmy Wierzbickiego, sKąd 
skradł serye i oryginalne farby. Antoni Żyliński, fotoebemigraf (skradł w drukarni Wierzbickiego klisze): Koman Dziewański (ojciec'; Kazimiera Bańkowska, siostra 
Dziewańskiego i W alerya Hirszbcrgowa (kochanka tegoż), puszczające w obieg falsyiikaty. 2) Fałszerze przy prasie nożnej. Od lewej kn praw ej. Jozef Chmielewski, b. za. 
rządca drukarni Kopytowskiego, kierownik szajki; W alenty Wiśniewski; Roman Dziewański (syn); Antoni Pawlik, stolarz; Koman Dziewański (ojciec) maszynista drakami

Wierzbickiego. Aj. fot. Maryau Fuks, Warszawa,
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